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P r iy jB iu ją  alą
ogłoSu w i a , rozpraw y odezw y wszelkiego rodzajn.

UWIADOMIENIA tyczące . i ,  sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

od wiersza petytowego «  " fo rm o w e  umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze -  ,  dopłatą 10 krajcardw za kaid , 
publikscyą na stępel rządowy.

Ih a a t  y
'iefrankew m i nit/przyjmują , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

iirakow  10 października.
Stosownie do wczorajszego oświadczenia, po­

dajemy urugą nadesłany nam rozprawę w kwe­
st) i wychowania. Szanowny jej autor nie tylko 
wiele trudnił się tym przedmiotem, ale przewod­
niczył długo zaszczytnie publicznemu zakładowi 
edukacyjnemu. W niniejszym  w szakże rozbiorze, 
nie traktuje kwestyi teoretycznie, ale praktycznie. 
Co więcej, rozbiór me ma na celu pytania, któ­
reśmy sobie byli postawili, a]e s§ ,0 uwagi o 
wychowaniu m łodzieży , w zastosowaniu do go­
spodarstwa wiejskiego. Oddając je za pośred­
nictwem pisma naszego pod sąd publiczności kra­
jowej, nie zostaje nam jak tylko podziękować 
szanownemu autorowi za łaskaw e ich udzielenie.
. Cel.f '? w ych ow an ia  być powinno religijne, moralne 
i umiejętne w y k sz ta łce n ie  c z ło w ie k a  w  ogól* a 
w  szczegó ln ośc i  p rzygotow anie  go  do ob ow iązk ów  
jakie ma p ełn ić  w  sp o łec ze ń s tw ie .  Obowiązki sp o ­
łe c z n e  są  bardzo rozmaite; stqd t e ż  w y ch o w a n ie  do 
rozmaitych stanów zas tosow an e  być winne. N ajp ier-  
w szy m , najliczniejszym^ i najpotrzebniejszym w  sp o ­
ł e c z e ń s tw ie  ludzkiem, j e s t  stan rolniczy. J e g o  pra­
cy  i staraniom winni ludzie utrzjm anie  i ż y c i e ;  za  
jego  pośrednictwem ziemia s ię  upięknia, udoskonala  
i n ieprzeliczone w ydaje  plony na p ow szech n y  użytek.  
J e s t  to stan, który w  najwięcej p rze m y s ło w y ch  kra­
jach  w ię k sz ą  p o ło w ę  ludności stanow i,  a w  nasrej  
prow incyi j e s t  n ie ledw ie w y łą c z n y m  i jedynym  sta ­
nem. W y j ą w s z y  m ałej  l iczby w ojska , troehy ducho­
w nych  i urzędników , nieco rzem ieślników, kuprów  i 
nauczycieli ,  co w szy s tk o  rszrm  szóstej  c z ęśc i  ludno- 
mci nie w y n o s i ,  reszta  w  kraju ludzi na leży  do k la-  
SJ rolników, albo są  nic nie robiącrmi próżniakami.

Z iem ię,  to j e s t  rolnictwo, szczególn iej  obciążają  
podatki k r a jo w e ,  najdotkliwiej dotykają polityczne  
zmiany; burze, gradobicia, pożary i w sze lk ie  inne 
przyrodzone lub p rzypadkow e klęski, najstraszliw sze  
w  niem z  żąd zają  n ieszczęśc ia .  J e s t  to zaw ód  naj­
trudniejszy, najwięcej  w ym agający  p ośw ięceń ,  pracy

i nauki... A  jednak, w  w ych ow aniu  publicznem i d o -  
mowem zu p ełn ie  zapomniano o potrzebie kształcenia
!.U/ l  u JtvJiL } r ( , ,m U w - W  domu i szko łach ,  u-  
sza  w i s i  W ’ tego co stanowi p ierw -
nrzcontr 1 , 8C Cz.*°'JIeka, to je s t ,  rozmnażania i 
nirtws 'ySn.,S 1 ‘.‘ro 'v B ożych  za  pośrednictwem rol-  
„ P .* . m 1isn°  ^“ p e ł n i e , że  przeznaczeniem  
1.7 . IP. a V 8t, . w  P0Cłe c z o ł a  u p r a w ia ć  z ie m ię .  Im

o s ię  bardziej od suw a od tego g łó w n e g o  ob ow ią -  
* 'u, tern mu się  z d a je ,  ż e  jest w yższym , u cyw il izo -  
w anszym  c z ło w ie k i im .  n „ ln ic tw o  zostaw ione je s t  u 
nas ludziom nie mającym żadnego naukowego w y ­
kszta łcen ia .  N iż s z e  i w y ż s z e  s z k o ły  sposobią  m ło­
dzież  na duchownych, lekarzy ,  prawników, filozofów  
artystów , czasem  rzem ieślników i kupców : o rolni­
c tw ie  w  nich nie ma ani m owy. N a ca łej  przestrzeni  
ziemi p rzez P o  aków  zam ieszk a łe j  p rze sz ło  l a , 0(10  
mil k w ad ratow ych  w yn o sz ą ce j ,  dwie tylko s z k o ły  
( z  których jedna dopiero w  zar o d z ie )  zajmuja s ie  
kszta łceniem  rolników. Obadwa te z a k ła d y  maja ra­
zem za led w ie  1 0 0  uczniów. Trzecia  tego rodzaju  
sYwa f  JeSt d., Pi ,ro  w  Projekcie. Stąd też  gospodar-  
i dos,::t "aS PievvsPart(1 potrzebną wiadom ością  r z ec zy  
Ś ciw yćh  k1"r^vśPirZ3̂ 0<0? ra.nif'm’. nic p rzynoszą  w ł a -

czucia ludzi rozumnych i p fa w y ch

Inne zatrudnienia i stany ludzkie z  zaw odem  rol­
niczy m mają ś c i s ł y  stosunek. Duchowni jako prze­
znaczeni do u s łu g  religijnych i moralnego p row ad ze­
nia ludu w iejsk iego ,  mają obow iązek  błogosławić je­
go prace, w sp ierać  go radami s w e je m i ,  p row adzić  
do d oczesn ego  i w iec zn eg o  dobra: j u ż  dla tego po­
winni być z obowiązkami i zasadami rolnictwa do­
k ładnie  obeznani. A  poniew aż j e s z c z e  najgłówniej’-  
szein uposażeniem  duchownych w  kraju naszym j e s t  
ziemia i są  zmuszeni uprawą jej s ię  za jm ow ać;  po­
winni przeto nie ty lko s ło w y ,  ale i przy k ładem  przy­
ś w ie c a ć  i p rzew od n iczyć  ludowi w  pracach gosp o­
darskich: w o ln -ż  im nie znać umiejętnych zasad  rol­
nictwa . L ekarze  w  polu i ogrodach w yszukują  po­
mocnych Icków dla ratowania o s łab ion ego  zd row ia;

CZĘŚĆ Ł1TEM C K 0 -M TISTO ZNA.
KSIĄŻĘ LUDWIK NAPOLEON BONAPARTE

'W

Ludzie, różne przechodzący próby, zanim wstąpią w ko­
lej , na której wielką w świecie odegrać mają rolę, naj- 
mylniejsze o sobie zwykle wywołują sądy. I nic w tern 
dziwnego. Wszyscy w początkach chcą sądzić z prze­
szłości. Wnioskują jedni Z przeszłych czynów, spuszcza­
jąc z uwagi, źe były to raczej doświadczenia losu. 0 -  
pierają mm przyszłe o nich zdanie na osobistej znajomo-
wdzieczPaj^in”J,C’ ** tals0l' ą n»jczęściej przypadkowi za-

Dzisiejszy prezydent Rzeczypospolilej francuskim nale­
ży bez wątpienia do liczby ludzi, będących w tern w y -  
jątkowem położeniu. O nikim też może sąd oęólny w Eu­
ropie mylniejszym się nieokazał. Ludwika Napoleona po­
znawać trzeba było dopiero od 10 grudnia 1848 r. Błą­
dził ten, kto sądził , źe go znał pierwej. Burzliwa mło­
dość jego we W łoszech, przerwana służba wojskowa 
w Szwajcaryi wypraw i Strazburską, podróż do Ameryki, 
pobyt tarnźe i powrót do Europy, wylądowanie w Bulonii, 
uwięzienie blisko sześcioletnie w Ham, nakoniec ucieczka 
do Londynu, były to wszystko przygotowania, źe tak 
powiemy, do wyrobienia męża odpowiedniego temu sta­
nowisku, na jakie go Opatrzność przeznaczyła. Nie idzie 
sląd, aby wszystkie dawniejsze postępowania Ludwika Na­
poleona były godnemi pochwały. Wszakże sam o sobie 
w o b e c  zamku Ham, ostry sąd wypowiedział niedawno*).  
Ale to pewna, źe ludzi takich jak on, nie można tym sa­
mym co wszystkich mierzyć kompasem. Z resztą dawniej­
sze czynności mogły dać przeniknąć nie jedną dążność, 
nie jeden odcień w  charakterze Ludwika Napoleona; ale 
na poznanie całej myśli,  całego charakteru, słowem tego

*) 2 5 lipca r. 184 9 książę prezydent odwiedził Ham z oka-
syi inauguracja kolei żelaznej St. Quentin.

co stanowi człowieka, wystarczyć nie mogły. Nie wy­
starczyły. * *

Z drugiej strony, koleje wspomniane w życiu Ludwika 
Napoleona zbliżyły doń wiele osób. ó vv spotkaf  „0 
w podróży, ten przepędził w jego towarzystwie dni kilka 
tamten rozmawiał w więzieniu: roZproszone te ws 
niema wystąpiły na jaw w chwili dopjero w 
bywalela  Ludwika Napoleona Bonapart0) jako kand da,a 
na prezydenta Rzeczypospolitej lrancuzkiej. Wtedy każdy 
skrzętnie obrachowywał się z »<enii, aby z nich 
szły ułożyć horoskop. Wzrasta y w wagę za każdym no­
wym szczeblem, po których posuwał się Ludl, ik Napoleon 
do najwyższej władzy, i wyniósł do pierwszdj we Fra„_ 
cyi godności. Służyły one i służą j^szcze częstokroć do 
wniosków, powiedzmy prawdę, bardzo myjnyCh. Przywo­
dząc je bowiem na pamięć i Prz*dewając na papier, za­
pominał prawie każdy, źe pochwycone owe n.yśli, usły­
szane s łow a, zajrzane gesla, były skutkami położenia i 
okoliczności. Jak sądy z dawniejszych czynności Ludwika 
Napoleona ocieniało wyższe przeznaczenie, tak znów przy-
nr7SvnZe.nla Z. ° f obisl®j z n a j o m o ś c i  jeg„ czerpane zawodził  
przypadek, będący najpospoliciej ich źródłem
syć ” Wi?C- Powod< K  ch0Ci:!,f [  dla nas traf był do-
nLnia n m , ż T - ' P° ZW° lif P "6 Posiadać WSP0'"" menia, nieuźyhsmy ich nigdy, od lat kilku w części
aPrtk yu S  dt m,ika- Niewspoioiuahśmy 0 nich nigdy w 
ar ykułach wstępnych, a nie było w tem żadnej fałszy-
w lóm 1 7  *’, Z'0 j - k . P o - •»»?“ ? raz jeszcze ,  nic ma
Ale mi i ’ "1'3 Cl:lul)y zas ûc ! ’ . êst prosty przypadek. 
Naooleńn T y odP°c^ łku przyJsc,a do władzy Ludwika 
bv sio przekonanie, źe wspomnienia, daJwniej oso.
szłei ni rf°i fyczilc o > P o d a n e  jako podstawa widoków p zy-  
te zaś nń Są słal’Ł;,n ‘ zaWodnem Szumowaniem, uźy- 
oprócz t P0Pf Cle JUŹ isln,eJąceg0 faktu lub kierunku, 
robiona n,C niedovv,° dzą.’ InaJ!l nadto cechę pod-

Jeźeli ,tr ,aSZ('za » dy bezimiennie wypowiedziane.
dzie czvnitmf » niezacll0wujemy milczenia w tym wzglę-
szcza czasach ° ? nie d*a ,e?®’ w ostatnich zwła-
akowvch wsn POjawiło, si  ̂ W dzien; ikaoh Wiele bardzo 

takowych wspommen złożonych ze słow, anegdotek, nie-

roślin, 1  tem ns ^ ar»nkach w e g e ta c y i
mnażania. P ra w n ie^  s.posobie ich u praw y i rozc  
n ajczęściej  sp r a w y  r ^ ln S a  7  °-br°.nie ,ub sa-d z ^

żliw cm, od tego co może hvA J praw em  i m o-
bnem. M s j ąC}; u d z ia ł  w  a d m i n i s t r a c ^ S j l " ^ 0^ 0” 

ję c i  w yszukaniem  i wzniesieniem  b ogactw a narodu 
w e g o ,  a razem j e g o  zar zą d em , w  umiejętnej z n a j o l  
mości rolnictwa zn a leść  mogą najobfitsze źród ło  po-

pnserabiaia s^ U* Kzemieślnicy P° m iększej c z ęśc i
rolnictw o » Ih " ,mater>’a ł y  )akich >"> dostarcza
handhiia „ ł  l* Wyrabia^  rolni(>i?e narzędzia;  kupcy  
handiują płodami rolmczemi. Tak jedni jak drudzy

Powinni przyrodzenie rz ec zy ,  ażeby  w  sw o ie i  
pracy i przem yśle nie doznali zaw odu. W s z y s c y  p ra-
wLeJ - d Z ,V - 0d  HZS ^ df‘m jedynie p r z e m y s ło iy m  u -  
w a za ją c ,  ży ją  p rzez lo ln ic tw o ,  albo dla ro ln ic tw a-  
dla c z e g o z  w  w ych ow an iu  tak m ało ku niemu z w r a ­
ca s ię  myśli .• M ło d z ien iec  w ych o d z ą cy  ze  s z k ó ł  naj­
w y ż s z y c h ,  obeznany z łac in ą ,  g r e c z y z n a ,  historva  
ĝ  ogra/ią, literaturą, tajemnicami natury i s*ztuki rza ­
dko ma c iek a w o ść  obejrzeć jakiebądź narzędzie rol­
nicze, poznać jego  sk ła d  i sposób d z ia ła n ia ,  rzadko  
zna różnicę m iędzy jęczm ieniem  a  ta t a r k ą .  55a kra­
jem i z a  ś w ia te m  s zu k a m y  w y o b r a ż e ń ,  a  nie w iem y  
co s ię  d z ie je  pod  naszemi nogami. Pragn ęl ibyśm v  
Zje ananasami, a brakuje nam p ow szed n iego  eldeba

Drugim b łęd em  z w y c z a jn e g o  w y c h o w a n ia  i e s f  i i  

t ó e l y '  S i ° “  w 7 “ ie n l ln -
wywL n, i»£E T ' Cl,ł‘ wielki "rbrw M daM«. era* iNsjwiększem  sz częśc iem  c z ło w ie k a  jest duch
™ r°;*k ’ Z  C- /  Zdr?w<5m’ m e n s  s a n a  in  co rp o re  s a -  ■ łacińsk ie  p r z y s t a w i ę .  Ł e c z  te g o  z d r c -

duszy  ale i o c ie le  J  \  ll/iy t'z e l P r a c )'- Aietylko o
w sz a k ż e  r i a to  j es  t  ̂na rzę d z ł  e m “ d u c ha^ ̂  0 e b 8 j
/ fa łs z o w a n y m  instrumencie, trudno A  ? fym  1 
muzyk harmonijne w y d a ł  tony. N » jw z n io ś le" * , pSZy 
w wątłem ciele ,  jest to w ięz ień  k ajdanam fnieudolno-

sięgających jednak nigdy wyżej nad więzienie w Hum lub 
pobyt w Londynie. Zdaje nam się w tem może przypad- 
kowem zdarzeniu, upatrywać pewną bojaźń niepokrzyźo- 
wania się z myślami Ludwika Napoleona wyraźonemi 
wldeesAapoleoniennes  i innych dziełach ogłoszonych z mu­
rów tego zaniku, jak niemniej pewną dążność wykazania 
źe myśli,  zasady, które w pismach tych czytamy, a w wy­
konaniu dzis nas uderzają, tam dopiero wzięły prawdzi- 
w ip tP° CZ/  ; Nie wątpimy, źe doświadczenia, nauka i

s p o k o j n o ś r t e c z n e j j k ą t k a ^ d o n o m r f  ’/  %  * ° Wa
zformułowania i oddania; ale mamv n!!* a Jasneif0 ,ch 
że zaród ich leżał od młodości samej wP u m y L  ^ow T e  ̂
my więcej, w duszy Ludwika Napoleona, źo myśl kiero­
wnicza, główna i znacznie rozwinięta, świadoma czego  
chce, i gdzie idzie, o wiele pierwej mu towarzyszyła 
aniżeli go los do Ham zaprowadził. Cele były mu wiado-  
mo środki może niezupełnie określone— sposoby leża 
ły  w przyszłości. Słowem wpomnienia nasze są konse­
kwentne z tem, cośmy na początku powiedzieli, a sięgają 
daleko wyżej, bo jak sam tytuł wskazuje, teatrem ich 
jes Szwajcarya. Korzystając z udzielonego nam miejsca 
w tej części dziennika, do którego zwykłych zalet stylu 
i talentu przepraszamy naprzód, jeżeli zmieniając pióro 
me zupełnie zastósować będziem się umieli, opowiemy 
spotkanie nasze księcia Ludwika Napoleona Bonaparte 
wtedy, kiedy był oficerem w artyleryi federalnej hel-  
weckiej. Zaszczyt ten (za  taki go sobie poczytujemy, 
chociaż trafunkowy), opowiemy z szczegółami, bo sądzi-  
my, źe tak tylko może mieć pewną wartość obrazową, j 
potrafi zająć czytelników, i z całą wiernością, której nie 
możemy dać innej rękojmi, jak cytując nazwiska obe­
cnych wówczas osób i niez-chowując anonymu.

W  miesiącu maju r. 1834 ukończywszy drugi rok nr» 
wa w akademii genewskiej, umyśliłem zwiedzić nółnn 
Szwajcaryą, mając według tamecznych slalutów szpść 
miesięcy w olnego czasu przed sobą. Wyru<,7 Vło . 
w drogę do N eu fcha te lu , ztamtąd do Argowii u /" I 61" 
czyłem a raczej wstąpiłem do Schintznach ~

Schintznach jest to jak wiadomo największy zakład ką-



sc i f izycznej s k r ę p o w a n y .  W s z  s c y  ped a g o g o w ie  
z g a d z a j ą  się  na to , ż e  g y m n a s ty k a , w srod  nauk w y -  
k ła d a n y c l i  w  sz k o łD u h  n ieodbicie  jes t po trzebna .  
L e c z  na cz e m ż e  tę  gy m ria s ty k ę  pospolicie z a s a d z a j ą /  
oto, na  n ie n a tu ra ln em  ch o d z en iu ,  na n a d z w y c z a jn e m  
s k a k a n iu  i s u w a n iu  p rz e z  ro w y ,  na  w ie s z a n iu  s ię  i 
ta ń c z e n iu  po l inach ,  na sz tu k ac h  ł a m a n y c h  i tym p o ­
d o b n y c h  ć w ic z e n ia c h ,  k tó re  s ą  b e z w ą tp i tn i a  z a b a ­
w n e ,  a le  n a r a ż a j ą  bardzo  cz ę s to  n a  sm utne  w y p a d k i  
i n ie s ta n o w ią  g łó w n e j  p o t r z e b y  c z ło w ie k a .  G d y b y  
z a m ia s t  tego ro d za ju  g y u in a s ty k i ,  rad z o n o  k s z ta ł c ić  
m ło d e g o  w  jakiem u ży tec zn e m  rzem ioś le  lub m e c h a ­
n i c z n e j  z a t ru d n ie n iu  po trzebnem  w  ż y c iu ;  d w ie  od 
raz u  o d n ie d o n o b y  k o rzy śc i  : r o z w i j a ły b y  s ię  s i ł y  i 
p rz y  b y ł  b /  m ło d e m u  n o w y  r o d z a j  p o ży tec zn e j  s p o ł e ­
c z e ń s tw u  nauk i .  A  z r e s z t ą ,  w s r o d  obecnego  p r z e ­
p e łn ie n ia  ś w i a t a  ludźm i u c z o n y m i,  n a j w y ż s z e  u sp o ­
sob ien ie  i zdo lnośc i  in te l le k tu a ln e , n ie m o g ąc  zn a le ść  
d la  s ie b ie  w ła ś c iw e g o  m ie j s c a ,  c z ę s to k ro ć  m a rn ie ją  
i n ie  d a j ą  sposobu  do życ ia .  Z a t ru d n ie n ia  m a te ry a ln e  
z a w s z e  r ą k  p o trz e b u ją .  K to  j e s t  zdo lny  do z a ję c ia  
s ię  w y t r w a le  p r a c ą  f iz y c z n ą ,  ten  n ie ty lko  w  k ra ju ,  
a!e i na  końcu  ś w ia t a  z n a jd z ie  u m ie sz cze n ie  i z a j ę ­
cie. M ia n o w ic ie  też  p ra c o w n ic y  rolni w s z ę d z i e  i z a ­
w s z e  s ą  p o żą d an i .  G d y  w s z y s tk o  z a w i e d z i e ,  p r a c a  
o k o ło  ziemi p o z o s ta ć  m oże c z ło w ie k o w i  j a k o  o s ta te ­
c z n y  r a tu n e k ,  t ló w n ie  w y k s z t a ł c o n e  k r a j e  j a k  dzik ie  
p u s z c z e  a m e r y k a ń s k ie  p rz y jm ą  go z o tu 'a r te m i  r ę ­
k a m i :  nie zg in ie  w  nich  i nie um rze  z g ło d u  w śró d  
n ieczu ł . i śc i  lu d z k ie j ; bo p r a c a  d a  mu z a w s z e  sp o só b  
do ży c ia .  W  o d p o w ied z i  na  z a p y ta n ie  ka tec h izm o w e : 
N a  co cię P a n  Bóg s tw o r z y ł" f  n ie w a h a łb y m  s ię  do

i abym  uprawia<t z ie m ię ;
w y ro k a m i B o g a  o

zn a n e j  o d p o w ied z i  d o ł o ż y ć :  i abyn  
bo to w y r a ż e n ie  j e s t  zg o d n e  z

  ie ż y  .  . .
m ó w ią c  o nich  nie r a d z im y  b u r z y ć  tego  c o j c s t ,  i 
n ie  myślim y w c a le  o n o w y m  z u p e łn i e  p la n ie  w y c h o ­
w a n ia .  M niem am y , ż e  ja k  w  p o l i ty c e ,  ta k  w  eduka* 
cy i w s z y s tk ie g o  n a  r a z  z ro b ić  n ie m o ż n a , ż e  r e f o r ­
m y m u s z ą  być p o w o l n e ; ż e  p r z e c h o d z ą c  z  j e d n e j  
o s ta te czn o śc i  w  d r u g ą ,  m ożna  p r z y  n a jm ę d rsz e j  z a ­
s a d z ie  n a jz g u b n ie j s z e  o t rz y m a ć  w y p a d k i .  K to  s ię  
s p ie s z y ,  robi c z ę s to k ro ć  ź l e ;  —  i d la  tego  b a rd z o  
późno  o t rz y m a  to, co p r z y  pow olnem , u w a ż n e m  i o -  
g lę d n em  d z i a ła n iu  p r z y s z ł o b y  mu d a lek o  p ew n ie j  i 
p r ę d z e j .  Ł a c i n ę ,  g r e c z y z n ę ,  h i s to ry ą  i inne nauki 
u w a ż a m y  v.a d o b r e  i w ł a ś c i w e  w  s z k o ł a c h ;  nie r a -  
d z ib y śm y  w  ich  w y k ł a d z i e  ż a d a r g o  d o p u ś c i ć  u s z c z e r b -
k u ;  m niem am y n a w e t ,  ż e  bez  zna jom ości  ty c h  nauk  
t ru d n a  b y ć  znakom itym  c z ło w ie k ie m ;  le cz  n ie ch c ie l i -  
byśm y, ż e b y  te sa m e n i u k i  b y ł y  w y łą c z n y m  celem 
w y c h o w a n ia .

M orespondencya Czasu.
JPozaiań 15 października.

Podobnej apatyi do wszelkiego zajęcia publicznego, ni­
gdy nie widzieliśmy w kraju naszym, jak  obecnie. Jest 
ona tein boleśniejszą, i e  wybory do Izb jak to mówią 
za pasem, a Bóg wie jakich w takiem usposobieniu ogółu
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spodziewać się można. Wiele przyczyn stan obecny spro­
wadziło , największą jest  brak zupełny punktu centralnego 
rzeczywistej stolicy, brak pisma publicznego, jednem s ło ­
wem opinii publicznej. Wszystkich jednakże s ił  dołożyć 
t rzeba,  by się z usposobienia tego o trząść ,  bo jeźli gdzie 
życia i sił potrzeba w każdej chwili,  to w naszem Księ­
stwie i w niesłychanie trudnein położeniu jego.

Najwybitniejszym dowodem jakim je s t  stan kra ju ,  jes t  
obecny sejm prowincyonalny, wprawdzie z góry zwich- 
niony nietegalnem zwoływaniem członków, charakterem 
jakiejś intermistyczności, a to wszystko dla nas oboję- 
tnem być nie było winno, bo przecież w tym sejmie o 
interesach Księstwa radzą. Tymczasem wielu polskich de­
putowanych wcale nie przybyło, inni mandaty poskładali 
co naturalnie jak najgorsze za sobą pociąga skutki. I tak 
widzimy sejm na drodze podania adresu zadowolnienia 
do m im steryum , za stałość w kwestyi celnej, i do tego 
Polak pan Taczanowski g0 redagu je ,  jakby ta kwestya 
bezpośrednio nas interesować mogła. Przypomina nam to 
smutne wjskoki roku 1848 gdzie w zgromadzeniu naro-  
dowein berlińskiem kilku deputowanych naszych, z soli­
darności z ostateczną l«wą wzięli udział w sprawach Rze- 
szy niemieckiej parlamentu frankfurtskiego się tyczących, 
teraz wyskoki w przeciwną obróciły się stronę. Sejm nasz 
przeznaczył 6000 tal. na sieroty pocholeryczne, a l e i  
w tein przeznaczeniu nie widzimy myśli organicznej,  bo 
tu trzeba myśleć o domach s ierot,  których tysiące jest 
w k ra ju ,  do dyrygowania mamy osoby gotowe w zgro­
madzeniu Sióstr Miłosierdzia, a ofiara tak bez określenia 
przeznaczona, stanie się tylko środkiem działań biuro­
wych bez korzyści dla nieszczęśliwych.

Urodziny N. Pana,  bardzo solennie przez władze są ob­
chodzone, a naczelny p rezes,  chcąc by i po wioskach nie 
były zapomnianemi, czyli raczej niewiadoinemi, nakazał 
nauczycielom wiejskim, szkoły wiejskie w girlandy pou­
bierać, mieć mowę dnia tego do dzieci,  i zabawy publi­
czne im wyprawić, dziwne stąd quiproqua w kraju się po­
robią. Koszta ozdób i zabaw, podobno kasy szkolno wiej­
skie ponosić mają.

Zwróciwszy się z pola życia publicznego, jedynie w sfe­
rach życia religijnego pociech zaczerpnąć można, bo tam 
jakoś Bóg obfitszem życiem błogosławić się zdaje, a więc 
miłosierdzie swe nad krajem przypomina. Duchowieństwo 
nasze najprzykładniej,  z niesłychanein poświęceniem, 
w czasie cholery obowiązki swe spełniało. Na zimę sza­
nowny nasz arcypasterz zamyśla podobno zalecić reko -  
lekcye dla wszystkich proboszczy, dla większego ożywie­
nia życia duchowego. Mówią, że wyznaczył ku ternu 
trzy miejsca, O brę ,  Gostyń i swój pałac arcybiskupi.
B a d zi e  to b a r d z o  z b a w i e n n o  d z i e ł o ,  a r e k o l e k c y e  d a w a ć
mają misyonarze, co w Obrze zimować mają, dalej po­
dobno szanowny arcypasterz również chce ,  by podobne 
rekolekcye ,  ciż sami misjonarze dali w seminaryum du-  
chownem i w seminaryach nauczycieli wiejskich, co z tak 
błogiemi skutkami w dyecezyi szlązkiej miejsce miało. Misya 
w Poznaniu także pewno będzie, bo ludność katolicka gorąco 
jćj pragnie ,  również świeckie duchowieństwo i władza ko­
ścielna najwyższa, a więc nie można wątpić, j że prędzej czy 
później nastąpi. Za kilka dni rozpoczyna się wielka 15-dn io -  
wa misya w trzech kościołach w W rocław iu ,  bodaj czy 
to nierozbudzi jeszcze silniej sprzeczne elementa na polu 
religijnem w Prusach, ale walka duchowa, ani państwu

a te'm mniej prawdzie niebarpiesr.a'; być niemoże.

15 Pcźdriernika.
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podaną przez „Freimtl-Mpe Sachsen-Zeitang*! i „C asseler-  
Zeitung" jakoby wiedeński gabinet ośw iadczył,  i i  gotów  
jest 1 stycznia 1854 roku otworzyć granice siedmiu pań­
stwom  , a przyjm ując urządzenia Zollvereinu, wejść w u -  
Mady ostateczne; jak równie i t ę ,  „że ten gabinet gwa­
rantuje im stały przychód celny i wyznaczył dzień 20  b. 
m. do rozpoczęcia w tym celu konferencyi", jako przed­
wczesne przeciw Prusom przez korespondentów wymie­
rzone razy. Z drugiej strony okólnik depeszy gabinetu 
berlińskiego, z d. 8 b. m., który „Gazeta pruska" in e x -  
tenso podała, nie wzniecił tu bynajmniej wielkich nadziei, 
gdyż treść jego usprawiedliwia tylko dotychczasową han­
dlową politykę P rus ,  niepodając żadnej nowej zasady ani 
kategorycznego oświadczenia na któremby można oprzeć 
pewne kombinacye. W razie dyplomatycznych układów 
z Prusami w kwestyi handlowej, państwa Turyngii oświad­
czyły, że wspólnie tylk działać będą.

Z Danii donoszą, że król wróciwszy do zdrowia przyj­
mować będzie powinszowania urodzin w pokojach zam­
kowych. Parostatek „Nidaros" wiozący zwłoki księcia 
Gustawa, przejeżdżał koło Kopenhagi 11 b. in. a król duń­
ski p rzes ła ł  na statku parowym „Christyania“ list kondo- 
lencyi do króla Oskara. „Flyweposten" donosi, że ro s -  
syjska missya w Kopenhadze, zamyśla wystawić kaplicę 
grecko-katolickiego wyznania.

Mamy tu w mieście naszem od kilku dni rodzinę afry­
kańską p. Jussuf, który z swein bazarem i dywanem roz­
łoży ł się w Woll-Halle. Napływ ciekawych codzień tak 
ogromny, że H .mburczycy się duszą,  depczą i kułakują, 
aby jak  najbliżej dostąpić szczęścia oglądania, w rzeczy 
samej, nadzwyczajnej piękności zwłaszcza jednej dzi w i- 
cy afrykańskiej. Wystawcie sobie całą rodzinę odzianą 
w bogate szaty arabsk ie ,  pod takimźe namiotem wysta­
wionym w głębi ogromnej s a l i , rzęsisto oświetlonej i 
muzyką wielkiej orkiestry ożywionej. Całe to towa­
rzystwo składa się z p. Jussuf, żony, siostrzenicy siostry, 
dwóch .dzieci z naucycielami i arabskiego muzyka p. Ibra­
him. Zona cała okryta welonem z pod którego oczy tyl­
ko blaskiem oryentalnym św iecące,  wyglądają. Młodsze 
niewiasty odsłonione, odznaczają się istotnie rzadką pię­
knością. Rosłe jak łan ie ,  cery pięknej, prawie za białej 
na afrykanki; twarz kształtnego owalu mieści w sobie, 
oczy pełne ognia , który się przebija przez rzęsy  czarne, 
i długie. Przez usla ciągle uśmiechające s ię ,  przeglądają 
zęby białe jak perły , a krój kaukazki g łow y i szyi s ł u -  
źyćby mógł z a  model n a j p i ę k n i e j s z e m u  p o p ie r s iu .  Niewi- 
działem też nigdy tak czarnych lśniących się i pełnych 
w pyszne warkocze splecionych, perłami i drogieini ka­
mieniami ozdobionych włosów. Zrazu całą moją cieka­
wość zaspokoiwszy szczegółowem rozbiorem toalety tych, 
kosztem ciekawości europejskiej podróżujących Arabów, 
zwróciłem uwagę na ich kram , w którym m ydełka,  pa-  
chnidła,  cygara itp. wystawione były na sprzedaż za o -  
grornną cenę. Przekonałem się, że to wszystko w Ham­
burgu w nierównie lepszym gatunku za czwartą częSć 
ceny dostać można. Odwróciłem się nareszcie do widzów 
pchających się jakby do nieba i od śmiechu wstrzyma, 
się n ie inogłem, patrząc na te oczy w ytrzeszczone,  usta
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pielny w Szwajcaryi,  w ślicznem będący położeniu. 
W znoszą się nad nim ruiny zamku Habsburga, laski i 
spacery które go otaczają , kilka przerzyna gościńców. 
Sam gmach w wielki wznosi się czworobok, z rozległym 
dziedzińcem w środku i pyszną w koło kolumnadą, s łu ­
żącą za przechadzkę podczas deszczu lub upałów. Zakład 
w Schintznach utrzymywany je s t  z całym angielskim kon-  
fortem , jak  zresztą wszystkie publiczne zakłady w Szw sj-  
ca ry i ,  i licznych corocznie zgromadza gości. W ody jego  
siarczane bardzo mocne, wielkiej używają reputacyi.

W łaśnie tego roku lekarze petersburscy wysłali tam 
byli na kuracyą hrabiego Jarosława Potockiego. Zastałem 
go przeto w zakładzie z familią, to je s t  z żoną i dwoma 
synami. Ktokolwiek miał szczęście znać panią hrabinę 
Maryą Potocką, z domu Rzewuską, dla tego dość nazwać 
tę panią. Dla tego kto jćj n ieznał,  winienem dodać, że 
wszystko, co tylko przymioty duszy i serca, z rozumem, 
nauką ,  talentami i prawdziwej wielkiej pani uprzejmością 
po łączone , w jedną zlać mogą kobietę, było w jej oso­
bie. Mieszkała ona od lat kilku w Genewie gdzie 
synowie jej dorośli młodzieńcy kończyli edukacyą. Za­
stałem dalej w Schintznach p. Simonde de Sismondi, zna­
nego historyka i ekonomistę z żoną, który również dla 
zdrowia zwykłe swoje mieszkanie w Chćnes pod Genewą 
opuścił. Domy pani Potockiej Cpan Potocki bowiem mie­
szkał zwykle w dobrach na Podolu lub w Petersburgu) 
i p. Sismondego były właśnie t e ,  do których najwięcej 
uczęszczałem w Genewie. W  pierwszym, przyjaźń synów 
pani domu którzy byli mcmi kolegami, mogła mi być n ie­
jakim ty tu łem ; w drugim atoli żadnego me miałem, o-  
prócz przychylności, jaką w nim znajdowali zawsze cu­
dzoziemcy, m łodzież,  a co rzadsza ,  Polacy. Jakkolwiek 
bądź, wiele w obydwóch doznałem dobroci,  wiele się 
vv przypuszczeniu do ich towarzystwa nauczyłem , i s łod­
ką nii jest rzeczą ,  chociaż śmierć i zacną panią i s ław ­
nego autora zabra ła ,  wynurzyć ich pamięci przy tej spo­
sobności niezatartą wdzięczność.

Niespodzianka ta w zastaniu tak łaskawych dla mnie 
znajomości, była dostateczną, abym nie mając wytknię­
tego celu zatrzymał się w Schintznach. Oprócz tego to­
warzystwo składało się je szcze z ciężkich Szwajcarów, 
z kilku dowcipnych Francuzek i Francuzów, z kilku nawet 
co większa pięknych Angielek, rzadko się na kontynencie 
zjawiających. Nająwszy mieszkanie na miesiąc, w dni kilka 
zwyczajem w ó d , zabrałem znajomości. Wspomnę tu tylko 
jednak trzy osoby, które do opowiadania są mi jeszcze 
potrzebne, a z któremi zresztą więcej niż z innemi prze­
stawałem.

Byli to trzej Francuzi dawni wojskowi: ulegałem bo­
wiem jak po większej części wszyscy młodzi ludzie w ra­
żen iu ,  jakie sprawia widok ludzi którzy grali czynną 
rolę w epoce jakkolwiek naS tak bliskiej, a prawie baje­
cznej. Słuchać i c h  o p o w i a d a ń  miało zawsze dla mnie urok
nadzwyczajny. Każdy z nich właściwą miał ce ch ę ,  o ka­
żdym przeto słów kilka. . ..

Pierwszy był rodem z A l s f Y 1’ pułkownik Rederer, 
brat jeżeli się nie mylę , deputowanego Rederera który 
zmarł niedawno. Jako kapitan stracił rękę lewą w batalii 
pod Walencyą w Hiszpanii, i z Je( ręką dosłużył się 
rangi pułkownika. Był chudy * nie nos,ł  wąsów, wesoły, 
uprzejmy, mówił prędko , a zawsze P° francuzku z nad­
zwyczajnie mocnym niemieckiiu akcentem. Opowiadał chę­
tn ie ,  i lubił naśladować ton i i fazesy marszałków fran- 
cuzkich , z czego nieraz najpocie*zniejsze qui pro quo 
wypadały. , Prawda że znów doskonale naśladował 
Klebera. Żałuję istotnie, H nie mogę powtórzyć tutaj
wyrazów, z jakiemi je n e ra ł  ten odes ła ł plan który mu in ­
żynier naczelny przesłał był P\ 7f z P* R ederera ,  a któ­
rego  znalazł nic potem i objawił swe zdanie z nieporó­
wnaną i rubaszną oryginalnością-

Nierównie mniej mównym> a 'e równie przyjacielskim 
był major, którego nazwisko wyznać muszę, wyszło mi 
z pam ięci,  i notaty nie przechowały. Wprawdzie całe 
towarzystwo znało go tylko pod nazwiskiem 1’Egyptien.

Był on na wyprawie w Egipcie, i tak czarny na twarzy 
jak gdyby wczoraj z niej powrócił. Rodem będąc z P ro-  
wancyi,  cera jego  nie wiele potrzebowała aby afrykań­
skiej wyrównać. Średniego w zrostu ,  dość otyły, łysy. 
z ogromnemi Wąsami, z fajką w ustach, był typem d'un 
vieux trouppier. Chodził zawsze wolno, i z powagą. Mó­
wił jak rzekłem wyżej m ało ,  a milczenie długie przery­
wał zgrzy tan iem , świadczącem o silnych zębach które 
białością z pod czarnych świeciły wąsów. Zgrzytał zaś 
tak jak niektórzy trzeszczą palcami, z przyzwyczajenia 
Sam się do tego przyznawał. Po zgrzytnięciu powtarzał 
zwykle ostatni wyrzeczony frazes. Pytałem go się raz cho­
dząc z nim na spacer ,  czy widział krokodylów? —  W i­
działem , odrzek ł,  i buchnął dymem z fajki. Po ch vili 
dodał:  Ce sont de m auvais camarades de lit. Szliśmy 
dalej parę minut. W tym zg rzy tną ł ,  poczem: maueais 
camarades de lit, M onsieur, dodał. I na tern skończyło 
się opisanie krokodylów.

Nakoniec t rzec i ,  którego nazwisko niemogąc z pewno­
ścią wyczytać w nota tach , wolę kropkami zastąpić, hrabia 
de R , był wprawdzie za Napoleona zdaje rni się k a ­
pitanem, ale za rostauracyi był pułkownikiem. W o la ł  
wspominać kampanią księcia d’Angou'eme niż inne wypra­
wy. Był jak wtedy nazywano karlistą. Nieco zimny, su ­
chy i dumny, ale grzeczny przytem i rozumny. Ciekawoś* 
i w jego towarzystwie piękne znachodziła żniwo.

Te więc były główne dla mnie osoby między gośćmi 
zgromadzonemi w kąpielach w Schintznach w czerwcu 
1834 r., gdzie zdecydowałem się pozostać przez porę 
wód niepotrzebując ich wcale.

Spyta kto m oże, d o  t e g u  d o s z e d łs z y  miejsca, ale g d z ie ż  
książę Ludwik N a p o leo n  Bonaparte?

Uprzedziłem że będę szczegółowy.
(D alszy ciąg nastąpi).

Maurycy Mann,



rozwarte  jckby b»*d r " ł-aHeń n oczu afrykanki-
a ź ta  naraz nr  ,e _l:- 'y j? iś -.osi fr-os. < at sin słyszeć • 
pot.im r zy ’.: te ,  ta, to ,  te! ta! tcf i cal# rodzina ror.ro- 
częła śp ic r / , co mówię śpiew, był to raczej lament, p rze­
brzydły gwpr, jęk  i krzyki jak belferów lub śpiewaków po 
bóżnicach żydowskich. Pomimo tego wytrwali wielbiciele 
piękności afrykańskich długo jeszcze dotrzymywali placu 
kiedy ja  już, z zawróconą od hałasu głową dawnom się 
b y ł  wyniósł,  żeby w operze odetchnąć i naprawić zrażo­
ny nieznośnym wrzeszczeniem słuch.

. I * » r y ż  1 4  października.
#  Podroż księcia prezydenta wzięła postać decydują­

cą. Po mowie w Lyonie, tak wątpliwej w kwestyi cesar­
s tw a, po roźnorodnem przyjęciu w Prowancyi i Langw e- 
docyi,  przyjęcie prawdziwie nadzwyczajne w Bordeaux, 

powod księciu prezydentowi do powiedzenia mo- 
wy, w której oświadczył,  źe Francya chce cesars twa, źe 
j e  zatem przyjmuje i że pragnie usadowić jo  na religii i 
pokoju. Mowa ta przylepiona onogdaj po wszystkich rnu- 
rsch  P a ry ż a , dała powód do olbrzymiej podwyżki na g ie ł -  
d z .e ,  tojest używając języka gie łdow ego, do eskompto- 
wania cesarstwa. Zapewnienie, źe cesarstwo nie da woj­
ny lecz pokój, upoiło umysły. Zapewnienie to jednak nie 
we wszystkich wzbudza ufność. Kto bowiem zna mezki i 
dominujący charakter księcia prezydenta , niezupełnie o-  
bietnicy tej dowierza, ale na chwilę zapewnienie poko­
ju  było skutecznein. Książe prezydent przejechał już 
Angoulćme i Poitiers i zbliża się do Paryża. Tymczasem 
wioski zarogatkowe paryskie Sevres, Belleville, Vaugirard, 
Sceaux itd. pełne starych wojskowych, ogłaszają już ce­
sarstwo, a merowie otwierają księgi,  w które mają się 
wpisywać mieszkańcy. Merowie dyrygują szczęśliwie ru ­
chem cesarskim w całej Francyi. Jeden mer departamen­
tu de la haute Garonne og ło s i ł ,  że okrzyk: Niech żyje
Napoleon! był już niedostateczny, że będzie uważany od­
tąd za republikański, i źe należy krzyczeć: niech żyje 
Cesarstwo! Compelle in trare  merów rob i,  jak się to 
zwykle dzieje we Francyi,  skutek czarodziejski. Lud u -  
paja się zapałem, a rząd czasu nie trac i ,  w obawie j a ­
kiego zwrotu opinii. Książe prezydent powróci do Paryża 
dnia 16go w sobotę o godzinie 3ej z wieczora. Powrot 
jego będzie marszem tryumfalnym. Cała sobota będzie u -  
ważana za święto i lego dnia adininistracye będą zam­
knięte. Na moście austerlickim robi bramę tryumfalną 
miasto, na bulwarach robią j e  te a t r a , a koło Magdaleny 
ma ją  robić lud z zebranych składek. Przy dworcu drogi 
żelaznej na bulwarach i na placu de la Concorde będą 
muzyki i trybuny ozdobione w chorągwie z god łam i: 
Zbaw ca Francyi. Piechota tak liniowa jak gwardyi naro­
dowej , będzie tworzyć szpaler w czasie przejazdu księ­
cia prezydenta. Orszak księcia prezydenta będzie się skła 
dać z gwardyi narodowej konnej,  z gidów i z jaz d y  sto 
jącej garnizonem w departamencie Sekwany. Książe p re­
zydent wjedzie do Tulieries przez ogród bramą od s tro­
ny placu de la Concorde. Pałac Tulicrijski niejest jeszcze 
wyporządzony, rusztowań około niego jest w iele , plac 
du Carrousel zawalony je s t  kamieniami i gruzami, ale 
za parę miesięcy wszystko ma być skończono, czyste 
świeże.

Pelycye za cesarstwem są podpisywane po wszystkich 
wiosk ch Francyi, i legalizowane przez merów. Te które 
niebyły legalizowaneini, zostały odesłane do merów przez 
p. Lacrosse, sekretarza senatu. W krótce po przyjeździe 
księcia prezydenta senat ma być zebrany. Przejrzy on 
podane petycye a potem ogłosi Senatus-consult cesarski. 
Naród ostatecznie wyrzecze przez tak  lub nie. Od chwili 
ogłoszenia cesarstwa, dolacye należyć się będą senato­
rom z prawa a nie na mocy dekretu. Senatorowie będą 
obowiązani do życia wystawnego i trzymania loż w ope­
rze w oskiej i francuskiej. List jenera ła  Gemeau pisany 
z Rzymu, zdaje się pokazywać, źe Papież przyjedzie do 
Paryża dla ukoronowania nowego cesarza.

Mamy czas chłodny lecz pogodny. Fodwyźka giełdy 
powrót księcia p rezyden ta , są tłem rozmów domowych.
W kaw arniach, a nawet w towarzystwach, polityka jest 
nieznaną. Zona ma być świetną. Większa część hotelów 
jest już zamówioną przez podróżnych . — Les C om m issions  
m ixtes, tak straszne dla republikanów, dają się czuć tu 
i owdzie. W departamencie Eure wygnano kilku republika­
nów, na których wyroki sądowe były wydane w dniach g ru ­
dniowych. Prefekci zamykają wiele szynków, podejrza­
nych o schadzki polityczne.— Rozwinięciem katolicyzmu 
we Francyi zajmują się gorliwie biskupi. Kilka dni temu 
skończyły się rekolekcje  duchowieństwa departamentu 
Sekwany, z powodu których odbyło się wystawne nabo­
żeństwo w kościele Notre Dame. Postęp katolicyzmu obu­
dzą także gorliwość protestantów. Ci ostatni pomimo za-

Pa~s. Jedne t- lko D ebaty  ogłosiły  w tfch  dniach ważny 
artykwł o g.’osoc rn iu  powszeehnem. Artykuł ten ,  podpi­
sany f . z e s  p. Bertin, jes t  pióra St. Marc Girardina. R ze­
czony redaktor wykłada dobitnie a ironicznie, że g łoso­
wanie powszechne jest niepraklycznem w elekcyach ad ­
ministracyjnych i źe tylko może być zastósowanem w e -  
lekcyi rządu ,  uo czego jednak potrzeba dyrekcyi władzy 
silnej i armii posłusznej.

Stronnictwa republikańskie i rojalistowskie, nie dają 
znaku życia. W braku nowin opozycyjnych, wyjazd pp. 
Maillac i Mazeres do Frohsdorff, odebrał niejakie zna­
czenie. Hr. Montalembert gotuje się jednak do zrobienia 
kroku opozycyjnego na pół religijnego a na p. ł  polity­
cznego. Ma on ogłosić dzieło, w którem wystawia nie­
bezpieczeństwo sojuszu kościoła katolickiego z władzą 
samowładną, i potrzebę opierania się na wolności.

P. Kissielew posłanmk rossyjski wyjechał z Paryża do 
Petersburga. Dzienniki rządowe francuskie oczekują z nie­
cierpliwością ogłoszenia w M onitorze  belgijskim nowego 
ministeryum belg.jsk.ego, * tó r e ma prowadzić dalsze ne-  
gocyacye handlowe i kierować losami Belgii. L a P a trie  
zaprzicza wiadomości podanej przez dzienniki niemieckie, 
aby flota angielska stojąca w Uriac, miała zamiar prze-  

yc ardanele i znieść traktat z r. 1840, mszcząc się za 
przebycie D ardandów  przez okręt Churlemayne. Ten sam 
dziennik rozszerza się nad afiszami z napisami: C hłosta  
na m ilic y ą , które Towarzystwo Pokoju rozrzuca w An­
glii dla przeszkodzenia organizacyi milicyi. Rząd angiel­
ski postanowił zrobić proces rozrzucającym a l isze , ale 
la, P atrie  żywi nadzieję, że to nie sparaliżuje propagan­
dy Towarzystwa Pokoju.

Podróżujących Polaków znajduje się obecnie bardzo 
wiele w Paryżu. Wszyscy niemal wracają z Ostendy, któ­
ra tego lata nosiła niemal postać miasta polskiego. Nie­
dzielne kazania księdza Godlewskiego sprowadzają licznych 
słuchaczów na nabożeństwo polskie do kościoła A sso m -  
plion. Jest to kaznodzieja pełny talentu, oględny, natu­
ralny i przejęty pisarzami narodowemi. Styl je g o  niepo- 
zostawia nic do życzenia, a jego  metoda tern je s t  lepszą, 
źe oddala się od włoskiej.

u ^ a  iuikz.u g u i n v \ u b u  u i tć s ia iu u  w. .........  i.....................-
kazu rządow ego, budują kościół pod Troyes. Jak będzie 
skończony, sześciu pastorów kalwińskich i luterskich ma­
ją się udać na jego poświęcenie, niezważając, iż im grozi 
więzienie, jeżeli ich rząd oddać pod sąd postanowi. Dzien­
niki są tak puste , źe jeden  żartowniś radził, aby je  wy­
właszczono z przyczyny nieużytku publicznego. M onitor 
przedrukowuje pamiętniki Napoleona, wydane roku 1823. 
Veron uważa mowę księcia prezydenta w Bordeaux jako 
manifest europejski. Le Pays  ogłasza opisy podróży księ­
cia prezydenta , pisywane zwykle o jeden  dzień wprzód, 
co daje powód do różnych pomyłek, np. do opisu imita- 
cyi bitwy Tuluzańskiej, której nie było. C onstilu tionnel 
jako czujny ryw al,  niezaniechał wymówić tej pomyłki le

Przegląd Polityczny.
w i f r  w ! " ? 0 celno mają się wkrótce rozpocząć na no­
wo w Wiedniu. Gaz. Kasselska  naznacza j e  na 20  b. m.

a konterencyach tych Austrya ina gwarantować siedm iu  
państwom koalicyi ich dochody celne.

Niektóre dzienniki pruskie utrzymują, źe wkrótce po- 
powrocie J. C. Mości z podróży, odbędzie się zjazd pa­
nujących niemieckich, na który Prusy zawezwanemi zo­
staną.

Cor. Bureau  pisze, żeHannower nie pośredniczy w spra­
wie celnej między Prusami i hoalicyą, tecz tylko między 
Prusami i pojedynczemi państwami koalicyi. Toż samo 
pismo przyznaje rolę pośrednika rządowi Badeńskiemu, 
który dotąd nie podpisał oświadczenia w Munchen u ło­
żonego i przyjęlego.

Gaz. P ow szechna  donosi z Berlina, że ze względu na 
utrwalenie stosunków publicznych, ministeryum uchwaliło 
nie udzielać nadal dziennikom konserwatywnym wiadomo­
ści urzędowych.

Wedle Gazety Vossa  poseł auslryacki bar. Prokesch, 
nie udaje się do Konstantynopola jak twierdzono, ale 
owszem pozostanie w Berlinie aż do rozstrzygnięcia spra­
wy celnej.

Organizacya pclilyczno-sądowa w Hannowerze nowe 
spotyka trudności,  wielu bowiem ze szlachty opiera się 
odstąpić juryzdykcyi patrymonialnej.

— Niemamy jeszcze do tej chwili (w to rek  w południe) 
wiadomości o wjeździe i przyjęclu Ludwika Napoleona 
w Paiyźu. Dzienniki francuskie 7-apełuione są jedynie 
opisami wielkich przygotowań, jakie czynią władze i lu­
dność stolicy, dla jak największego uroczystości tej u -  
świetnienia. W oczekiwaniu szczegółowych w tym w zglę­
dzie sprawozdań od naszych korespondentów, opisy te 
pomijamy, równie jak dalsze wiadomości 0 podróży księ­
cia, które żadnego nieprzedstawiają interesu. Książę był 
15 w lours ,  a nazajutrz miał przybyć do Paryża o 2ej 
popołudniu.

Od kiiku dni obiega w Paryżu ważna pogłoska o zna­
cznej redukcyi armii i nowym plai|ie rezerwy, na wzór 
p ru sk e j  Iandwery. Mówią nawet, że dotyczący dekret 
juz w poniedziałek ogłoszony będz!« w M onitorze  i do­
dają, że wynikająca ztąd oszczędueść w budżecie wojnyMzi0 i00 mi„ fnllWw. Wie.d g - jjg i 
źe potrzebują potwierdzenia.

h ie ra ć 7 n «  *piSl?'“ Marsylij skiegO ?dai® *ię większego na-  
■ “  Policy, odkryła )ak mówią ważno pa­

pery  świadczące, że promotorem 8P«ko był komitet de­
magog,czn y w L o n d y n l .  Przedsięwzięto L w e  aresztu-  ! 
liczbie ! £ * “ więzionych na 18 osob podają. W  tej
n i e n a w T /  a Y JCden Lyły r e Prezen‘a n t , który wszakże 
cała s^r stronnictwa ultradeinokratyC2nego. Zresztą

wnością wiadomo ,°kryl.a j ? st P f f e  tyIe Jedynie z p e -  j 
snislui ’ źe uwięziony Gm‘lard, nie jest głównym
dniach nróhe P o s z u k a n o .  Odbyto w tych
okazało że J naf y PM ^  W MarsYlii, 7 której się okaz , źe w ystrzał szczególniej z "Trawionych w nia 
moździerzy, byłby m 6gl ogromne zrządzić zniszczenie.

—  irzesiten ie  ministeryalne w Belgii d0 żadnego do­
tąd medoprowadziło rezultatu. g

Ministeryalny M orning-IIera ld  zapowiada zwołanie 
parlamentu na dzień 4  lub 5 listopada, dodaje jednak, że 
uroczyste otwarcie takowego przez królowę o tydzień 
później nastąpi.

Wszystkie zresztą dzienniki angielskie zajmują się o -  
statnią mową Ludwika Napoleona. M orning P ost i inne to -  
rysowskie organa wynurzają zadowolenie swoje z zape­
wnień pokoju w mowie tej złożonych. T im es  spuścił tro­
chę z cierpkiego tonu, w jakim zwykle o prezydencie mó­
w i,  i oświadcza, źe byłby zupełnie zadowolonym, gdyby 
tylko można na tych spokojnych zapewnieniach z pewno­
ścią polegać.

W ychodźtwo z Anglii do Ameryki w kolosalnych w zra­
sta rozmiarach. Z samego portu Liverpool wypłynęło 
w pierwszych trzech kwartałach bieżącego roku 179,736 
emigrantów. Z portów zaś Irlandzkich jako to z Dublinu, 
ś n n  S ’ ° ° r k ’ W aterford itd. wypływa w przecięciu po 
dłiio-n\° ' ul*  ty,lziert- dezk tak (ia'dj pójdzie, to n ieza-  
leołp stonv 8 " \as?a keltyckiego plemienia zamieszka ro z -
łowie b e d L 1 w J a CZne ,aSy Ameryki a ^ landya w po-
dyńskich dokach stoTri"8 ’- ^  J ’n ł ° wie An&ielska: VV lon­dyńskich dokach stoi dz is ia j  4 0  okrętów od 400  do 1500
beczek la d u g i , w pogotowiu do wypłynięcia w tym je -
szczc roku z wychodźcami do Australii. Zestawiwszy te
data z sprawozdaniami o wychodźtwie z Bremy i innych
portów niemieckich oraz hollenderskich, przyszlibyśmy do
rezultatów prawdziwie zastanawiających. Dotychczas
w szakże zbyw a nam na źródłach  do tak iego zestaw ien ia
koniecznych.

W Piemoncie toczy się niestety ciągle koło prze­
starzałych wyobrażeń liberalizmu z 18go wieku. Dzien­
niki zajmują się bezustannie dobrami duchowneini i ich 
inkamerowaniem. AYyprowadzają wiadome dowodzenia, źe 
biedni nie mają gdzie mieszkać a klasztory są za obszer­
n e ,  źe w tern lub owem mieście niema dostatecznej li­
czby szpitali, źe koszary nie są w ygodne, a zakłady i 
budynki duchowne stoją pustkami; dalej obrachowują 
wartość dóbr które stosownych nie przynoszą dochodów, 
wykazują brak sprawiedliwego podziału majątku ducho­
wnego pomiędzy członków wyższego i niższego ducho­
wieństwa; s łow em , wychodzą znów na widok wszystkie 
znane aż nadto stare argum enta, których konkluzyą je s t  
zawsze rozporządzenie cudzą własnością , nibyto w imie 
dobra ogółu. Oddać trzeba sprawiedliwość, źe rząd jak 
dotąd nie mięsza się do kwestyi inkamerowania dóbr du­
chownych: spodziewać się trzeba ,  źe nie zapomni o za­
sadzie , iż ten tylko rozporządzać może w łasnością , ko­
mu do tego służy praw o; że zatem choćby nawet pewne 
reformy w tym względzie były do życzenia, o czem nie 
wiemy, to o nie na innej drodze nie świeckiej,  ale du­
chownej starać się należy; zg o ła ,  źe Stolica Apostolska 
najwyższym i jedynym w tej sprawie je s t  trybunałem. Gdy 
jednakowoż wspomnimy, źe rząd piemontski je s t  konsty­
tucyjnym, i co większa ulega często naciskowi pewnego 
stronnictwa które nieszczęśliwym sposobem często wi­
dzimy występujące w obronie podobnych pseudo-liberal-

eysya parfa^entT 86 1  aby Przyszłay P ' ™ e n t u  me została teatrem dyskussyi, w którei 
prawo własności łatwo pogwałconem być może. 3

Pioces przeciw uczestnikom zamieszek 15<r0 maia 
w Neapolu skończony został i wyroki ogłoszone, ^jak do­
nosi depesza z d. 10 b. m. Siedmiu z pośród oskarżonych 
skazanych zostało na śmierć, dwom kara śmierci darowa­
na w zamian za 26-letn ie więzienie; wszystkim innym 
znaczna część kary została darowaną. Król odjechał do 
Kalabrii w towarzystwie następcy tronu ,  dla przyjrzenia 
się tam ćwiczeniom wojskowym. Poseł francuski pan 
Adolf Barrot odjechał do Paryża. Szef policyi Pechene- 
da umarł, a minister-prezydent Tro ja ,  tymczasowo tekę 
jego  objął.

—  Nowe prawo wyborcze w Portugalii zostało o g ło -  
szonem: wybory są bezpośrednie; wyborcą je s t  każdy 
PorlugMczyk mający 1000 reatów rocznego dochodu i 
24  lat jesl. me żonaty; zaś 21 jeżeli żonaty, lub też jest 
oficerem, księdzem ltp. Wybieralnym jest każdy mający 
8000  realów rocznego dochodu lub należący do intelli- 
gencyi, którą prawo bliżej oznacza i od censusu  uwalnia. 
Deputowanym nie może zostać płatny urzędnik.

W i e d e ń  1 7  p a ź d z ie rn ik a .  O p ro jek c ie  do nowej’ 
u s t a w y  ta rg o w e j  d o n o sz ą  tu te js z e  d z ie n n ik i :  T a r g i  
dzie l ić  s ię  b ę d ą  na k la sy ,  u^edle k tó ry ch  s p r z e d a j ą ­
cym  w olno  będ z ie  z b y w a ć  s w o je  a r ty k u ł y .  1 ta‘k 
ta rg i  ty g o d n io w e  p r z e z n a c z o n e  s ą  na  p o tr z e b y  ż y c ia  
co dz iennego ,  na  nich nie wolno b y w a ć  obcym  k u p -  
C‘ m i p rz e m y s ło w c o m .  NTa ta rg a c h  ro c z n y c h  wolno 
s p r z e d a w a ć  to w a r  w sz y s tk im  h a n d lu jąc y m ,  f a b r y k a n ­
tom i rzem ieś ln ikom  z c a ł e j  monarcliii .  X a  g łó w n y c h  
ta rg a c h  ro c z n y c h  s ł u ż y  w o ln o ść  s p r z e d a ż y  t o w a r ó w  
obcym  r ó w n ie ż  kupcom  i f a b r y k a n to m ,  ale s p r z e ­
d a ż  m oże b yć  ty lko  r y c z a ł t o w ą .  O sobny  u r z ą d  
ta r g o w y  b ęd z ie  mieć n a d z ó r  nad  ta rg a m i;  s p r z e d a -  
w a c z e  o p ła c a ć  b ę d ą  p e w n y  p o d a t e k .  Z r e s z t ą  k a ż d y  
ro d z a j  ta rg u  osobnym będz ie  pod legać  p rze p iso m .  
P r z e p i s y  u s t a w y  celnej’ z a s t o s o w a n e  b ęd ą  w  z u p e ł ­
ności do to w aró w  na ta rg i  zw ożonych .

—  M in is te ry u m  sk a rb u  z a r z ą d z i ł o ,  iz  k o le je  rzą­
d o w e  w olne  s ą  od podatku  d o ch o d o w e g o  i z a r o b k o ­
w ego ;  u rz ę d n ic y  w s z a k ż e  ty c h  kolei p o d le g a ia  n n d n "  
tk o w i dochodow em u. P o d a ”
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— Miasto Z a g rz e b  kazało wybić medal na pamią­
tkę bytności tam e N. Pana.

— Pan minister sprawiedliwości powrdcił z podró­
ży swojej za granicą i objął napowrót zarząd sw e­
go ministerstwa.

— Hrab a Maurycy Dietrichstein były poseł au- 
stryacki w- Inndynie syn byłego rządzcy teatrów 
nadwornych, rozstał się z tym światem.

Projekt do budżetu miasta Pragi na r. 1 8 5 3  
f oacs”W wykazuje niedobór. Dochody wynoszą złr. 
4 1 4 ,^ 4 8  wydatki 4 7 8 ,6 5 5  złr. niedobór zatem w y­
pada 1 6 4 ,4 0 7  złr. Największe rubryki wydatków 
Si); czyszczenie ulic 2 3 ,0 0 0  złr. bruk 3 0 ,0 0 0  złr. 
oświetlenie 3 9 .0 0 0  złr. procenta od długów 2 2 ,0 0 0 ,  
szkoły 4 0 ,0 0 0 ,  fundusz policy i lokalnej 6 1 ,0 0 0 ,  u- 
rzędnicy i potrzeby biórowe przeszło 1 6 7 ,0 0 0  złr.

— P ressa  donosi, że żołnierze drugich batalionów 
landwery, rozpuszczeni bę lą całkowicie w tym jeszcze 
miesiąeu.

— Ulewne deszcze wielkie szkody zrządziły w o- 
kolicach Zagrzebia. S iw a  wystąpiła z brzegów i za­
lała niziny. Mimo zinnej p;ry, grzmoty i błyskawi­
ce towarzyszą ulewie. Ostatnie widomości z dnia 
12go wieczór donoszą, iż desze? nieustannie leje.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
KraliÓW 19 paźdz. Dziś przed południem pierwszy śnieg 

pruszył u nas przez chwilę.
—  Mylnie donieśliśmy, iż sikawka miejska była przy pożarze 

w Ludwinowie, bośmy widzieli jak  śpieszyła ku W iśle, wszakże 
nie zastawszy promu przygotowanego na podzamczu na przewo­
zie, powróciła, a p. Boguński komisarz straży ogniowćj i sika- 
wnik tutejszy p. Wąsowicz udali się na miejce i tam sikawką 
podgórską kierowali. Z karczmy która zgorzała, wyratowano 
sprzęty i bydło.

  Siostry Tschuggmall po dwóch przedstawieniach nielicznie
zwiedzanych teatru automatów, opuściły wczoraj miasto nasze, 
udając się do Lwowa.

—  Czytamy w dzienniku literackim ze Lwow a: Dowiadujemy 
się w łaśnie, że pozostała po śp. Ignacym h. Łosiu biblioteka, o 
której ktrótką wzmiankę czytaliśmy w nr. 3 3 Czasu z r. 1852, 
z wyłączeniem osobnego zbioru książek treści numizmatycznej, 
znalazła godnego siebie nabywcę w osobie hrabiego Stanisława 
Potockiego z Brzeżan; cieszymy się bardzo, że ta  znakomita bi­
blioteka, owoc kilkudziesięcioletnich zabiegów dawniejszego 
właściciela, dostała się w całości w jedne ręce i zapewne nie wyj­
dzie z kraju. Życzymy sobie aby ta  sama kolej spotkała pozo­
stały jeszcze doborowy zbiór książek numizmatycznych, a szczegół-
n i e  m ato  sobie rów nych  liczące  zb iory  m onet i  m e d a ló w , o
k tó ry c h  uczyniliśm y obszern ie jszą  w zm iakę w n r. 2 3 naszego

Dziennika, a które niestety jeszcze dotąd pono nie znalazły u 
nas odpowiedniego nabywcy, i może z wielką szkodą dla kraju 
wyjdą zagranicę, lub przez drobiazgową sprzedaż z tak pięknój 
całości pójdą w rozsypkę.

—  Odroczona w miesiącu czerwcu b. r. licytacya książek 
z biblioteki Odnowskićj rozpocznie się nieodzownie w dniu 3 li­
stopada 185 2 o godzinie 3ćj po południu w kamienicy p. Mi- 
kolasza przy ulicy wałowój pod 1. 891*/4 na lem  piętrze, drzwi 
nr. 5. Dalsze zamówienia i oferty przyjmuje księgarnia p. K al­
lenbacha we Lwowie.

—  D r Aleksander Antoldi w M antui, otrzymał patent swo­
body na pulpit muzyczny z pedałam i, za naciśnięciem których 
same się karty nótowe odwracają.

—  D. 1 października zmarła w Ballaghy niejaka Miss M Lar- 
tucv, która przed zgonem z żuła i połknęła bilet ban owy na 
5 o 'f. szt. Żyła ona w wielkióm ubóstwie, a po śmierci jćj zna­
leziono w sienniku 8 00 suwerenów.

  Nowy olbrzymi teleskop Craiga dowiódł swojćj donośno-
ści na Saturnie. Zaraz po skierowaniu go w pogodną noc ku te­
mu planecie dojrzano wyraźnie trzecią obręcz otaczającą Satur­
na, o której dotąd powątpiewali jeszcze astronomowie.

103. — I m r e r y ^ T y  ros. 31 jr .  2 1 . — Ruble srabr. 100'/ , .  — 
Bukaty 19 zRp. gW 20 — Listy Król. P i l s .b e *  kup. dają 101 %, 
żąaajij. — Listy zast. galie. z Kupon. żądają 9 1 V, dają 9 t .  
C w a n o y g e r y  stare 104%, n o w e  105.

K u rs  l w o w s k i  z d u i u l 5  październ. Dukat holend. 5 z łr .  29 k r .— 
Bukat oas. 5  z łr . Łr- — P ółim peryał ros. 9 z łr .  39 kr. — 
Rubel ros. 1 s ir .  52 kr. — Talar pruski 1 z lr .  43 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 x | Fi 2 3  jŁr< y ajj0. l isty  zast. za 100 
z łr .  69 z łr .  15 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 18 października — Metaliki 94 '% 6— Nowa 
pożyczka. 8 4 ’/ , .  — Akoyc Banko wied. 1346 — Akeye kolei żel. 
szl. 2 4 0 ' / , . — Agio od złota *3% , 0d srebra 15%.

K u r s  w r o c i u w s k i  * d- 18 Paździcru. Banknoty austiyaok. 8 8 ’/,»• Ł  
Bankuoly polskie 97% d. — Listy  zastawne polskie dawue 1 
nowe 98 d. — Listy z&gtawno poznuń. 4 °/0 1 0 5 1/4 ź . , dto 
3 j “/« 97% ż. — Kolej Kruk.-górno-szląs. 9 0 '/6 ź.

1 .

O b w ie s z c z e n ie .n. 14841. u d  w ie s z c z e n ie .  (>339}
Stóaownie do pr*cj»isówr w j uju g ln o g łosz onyc h ,  tyczących  

si§ otwuic ia pieciopi'i>uentov\ ej pożyczki rządowej w ilości 80 m i ­

lionów z łr . ,  ludżie* odnośnie reskryptu z dnia 2 1 go b. m. 
( w  Wiedeńskiej Gazecie z dnia ^2go września 1852) pedaje się 
mniejszem do publicznej *ia,lomośei, że ogólna summa zapisów na 
te pożyczkę w ynou  116.062,000 złr .  mk.

Zmniejszenie częściowych zapisów wykonane zostanie w zaok ą -  
glonym stosunku z lOO zlr. n* 70  z ł r . ,  a to począwszy z dniem 
dzisiejszym we wszystkich miejscach, gdzie zapisywanie się miej­
sce miało, na zasadzie uastępuj^Cej iostrukoyi.

Wiedeń dnia 27 września l c 5 3 .
^  c. k. m in isterstw a  finansów.

B l u s t r  u k r y t a ,
tycząca się zmniejszenia kwot subskrybowanych na 5-procentową  
pożyczkę rządową 8 U,0 0 0 ,0 U0  zł,.. mk.

Pojedy ńoze kwoty 6 ubskiypcjJne pożyczkę zap isane, .mają
być w stosunku 100  z łr .  na 70 złr . zredukowane, z wyłączeniem  
jedynie niżej przywiedzionych wypadków — przyczem w sposób 
następujący postępować należy:

Jeżeli  w skutek zmniejszenia subskrybowanej kwoty wypadnie 
liuzba przez 100  niepodzielna, natedy zaokrąglenie na 100  w ten 
sposób przcdsięwziaść należy, żeby kwoty najniższo mniejsze od 
50 złr. nie b y ły  uwzględniane, £0 zaś i w y ż sz e  bedą do 100 uzu­
pełnione. “

Ze wzgiędu na s łuszność  mają być od zmniejszenia uwolnione:
1)  wszystk ie  subskrypeye, któreby się w  skutek redukcyi s ta ły  

niższemi od 1000  złr. “
23  subskrypeye względom k t ó r y c h  zaraz przy samem zapisywaniu  

się zupełna wypłata  uskuteczuiocą została;
3 )  suoskrypcye przy których używanie (rowizyi wedle §  7 prze­

pisów o pożyczce ani pośrednio ar,(bezpośrednio miejsca niema.
Każdemu subskrybującemu, do którego subskrypcyi stósują się, 

w yż przytoczone przypadki wyjątkowe,  wolno będzie żądać zmniej­
szenia kwoty przez niego zapisanej, jednakże nie na mniejszą od 
1 000  z łr .  Ziilanie takowe jednakże najdalej w c ią g u  dni trzech po 
ogłoszeń u tego obwieszczenia musi być w tern miejscu wy niesione, 
w którem subskrypoya nastąpiła.

w  . S u t e k ,  r e d u t o , !  k t t o t u  a i i b t t  r ,  l o w a n a ,  k t ó r a  w e d l e  
S t u  . g o  m a  p r z y n i e ś ć  p r o . l t p ,  J m l n o p n i o c n t . w , ,  s p a d n i e  n i i O J
500,OóO z ł r . ,  to pomimo tego należy wypłacić  prow izją  jednopro-  
oentową, ale tylko od kwoty zmniejszonej.

Jożeli kwota za wielka w g o to n iz u ie  nu kaucją  złożona, w s k u ­
tek redukcyi w myśl §fu  lOgo przepisów o pożyczce stronie na 
jćj żądanie zwróconą zostaje, natedy od nadwyżki tćj procent nie­
ma być w ypłacony — w przeciwnym zaś wypadku, procent 5  od 
100  od nadwyżki w  gotowiżnie złożonej, ma być porachowany, od 
dnia złożenia  wedle obwieszczenia z dnia 21 września b. r. (w Ga­
zecie Wiedeńskiej z dnia 22 września b. r.)

Wiedeń dnia 27 września 1852 r.
( 3 )  ^  c. Is. m in isterstw a  finansów.

P r s y j e c h n l l  do K rak o w a od dnia 18 do 19go październ. : 
J óze f  baron Lewartowski z Dobrocicrza. Katarzyna Srcniawska,  
Maryann* Grodzińska z Ta nowa. Edward baron Hagcn z Poremba. 
Ksiądz Antoni Kurowski z Przemyśla. Stefan Oozosalski z Berlina. 
Aleksander hrabia Fredro z Drezna. Helena hrabina Golejewska  
z Berlina. Antoni hrabia Gulejewski z Berlina. Klemens hrabia 
Boos W aldek z Pragi. Teressa  Hauser z Wiednia. Franciszek  
Rosmanith, Engieniusz Stojowski, Dawid Kcmpncr z Prus. 

W y j e c h a l i :  Maksymilian Szamait do Wiednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 19 paźdz. Dowóz zboża na targ dzisiejszy l iczy  się  

do średnich, kupców z Galicyi dość przybyło, mianowicie na żyto, 
ale sprzedaż s z ł a  niepewnie i słabo. Zyta sprzedano na targu do 
5 00  knrcy P° *»*/. 7 % 7- ł r- Pszenicy tyleż po 8 %— 9% . Jęczmie­
nia blisko 300 koroy po 5 ' / , —5%. Owies nieco lepiej poszukiwany  
i w cenach s ta ły ,  około 200 korcy p0 3. 3% , 3% . W  ogóle ruch 
niepewny i powolny, g łow nie  w skutek nieurządzenego zakupna 
w Polsce.  Wczoraj nieprzeszkadzano jeszcze targowi w Michało­
w icach ,  na Baranie zbierano się jeszcze dla załatwienia dawniej­
szych  interessów. ^ ______

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne % dnia 19 pazd ziern .  Metaliki 5-proo.  

9 4 % .- M e t a l ik i  4 % -p r o o .  84'*/ , , .  “  MeJt“1'kl 4 -P,ro°- 75%- -  
4-proo. z 1639 r. 141%. -  2% -proo. «  k - ~  >-proo. 19%.  
* oiągn. z 1830 r. 250, 3 02 ' / , .  — Augsburg 1 ,5  Z, — Londyn
11 231 —2 9 j kr. — Paryż 1363/ , - — Akcye,Bankowe 1 3 4 8 .— Akoye  
kolei żel. półn. Ferdyn. 2 4 0 . — Pożyczka * r. 1851 lit. A 97% ,.  
B- 112%. — Ost-Donau Dampfsch. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  20 październ. Banknoty 91. — Pruski kurant

(1 3 9 2 )L .  1 0 6 3 .

P r z e z  u rz ą d  p o l i ty c z n y  w  R y g l i c a c h  c y r k u ł u  T a r n o w s k i e g o ,  do 
s ł u ż b y  w o js k o w e j  o b o w ią za n i ,  j a k o  n ie o b e c n i ,  t o j e s t :

W o jc iec h  L a t o c h a  z e  w s i  K o w a l ó w ,  N e r  dom u 59.
K a s p e r  K o z io ł  z B u r z y n a ,  N e r  dom u 17.
J a n  G o a ł e k  „ r  n
W o l f  L a a k  J s e r  ze  w s i  U n ia z o w y ,  N e r  domu 1. 

p o w o łu j ą  s ię  n in ic jzzć in ,  a b y  w  p rz e c i ą g u  Uciu ty g o d n i  w  u rz ę d z i e  
t u t e j s z y m  tćm pew nie j  s t a w i l i  s i ę ,  i l e ,  że  w r a z i e  p rz e c i w n y m  
p o d łu g  is tn ie ją c y c h  p r z e p i s ó w  pos tąp io n o  by z nim i zostało.

R y g l ice  d n ia  3 0  w r z e ś n i a  18 5 2 .  ( 3 )

1  n $ e r a t y .

Miźej podpinany ma pohi® za zaszczyt  zawiadomić Szanowną  
Publiczność, i e  istniej?0* wielu lat h a n d e l  k o r z e n -  
u y ,  f a r b .  m a t e r .  pod N. 220

w m ieśc ie  p rz y  u " c f  R “ s k lc l .  P"d f irm ą :

„ W o l i I  W « l o > v a  &  O o h l b a n m <(
. „ . l a ł  tak .  że handel ten teraz w stznacznie rozszerzonym zortał ta . .ci ian e en teraz w  stanie 

jest  wszelkim żą d a n io m  S z a n o w n e j  Publiczności pod względem od-  
powiednej jakości i najumiark°w"ns*J'< 1 cc0  owarow korzennych  
i materyalnych, jakotćż artjK?ł o w odnoszących się do wiejskiego  
gospodarstwa, tudzież do lecz fn"* *w ,crząt, )ak najrzetelniej dogodzić.

Spodziewa sie zatem, iż Sza".owna •’"bhczność i nadal rzeczony  
handel swem zaufaniem ła s k * wie raczy >

L w ów  d. 30 września 18 5 2 * V - 2 - 3 )  f i o l d b a u n i .

s s a r - j
w  L. 3 I«  ”  ? • » , .  | . . l

Jęcia każdego czasu S»0KOJ  na HI piętrze. ( 1 4 3 1 - 2 - 3 )

l HANOI i  SćóiiiSI i
w  g lo w n y iu  U y n k t i  ]»«»<! I*. 3 3 ?

otrzymał znaczny transport najmodniejszych towarów jesiennych i 
zimowych tak kraj wych jak równieś zagranicznych, jaknto:

iSukna  ̂ K arty , Elastique, Kastowy, Tyfle, liaje, 
Gentlemene, Flanele ftp.

z pomiędzy tych ,  niektóre w komissie d*ne, po |oenach fabrycz-  
yc sprzedawane hędą .̂ Oraz tenże handel zaopatrzony z o s t a ł :

w Kamizelki, Chustki, Szalik i i  K a f aniki ta k je -  
awaone, jako i  wełniane; tudziez w Aksamity i 
Po (aksamity róznei/o koloru , Rękawiczki skór­
kowe i zimowe, Chustki fularowe, Parasole, D y­
wany, Kalosze, Koszule kolorowe i  białe gotowe, 
Płócienka kolorowe, Skarpetki wełniane i  białe 
gotowe, Płócienka kolorowe, Skarpetki niciane, 
Czapki zimowe, Cygarniczki, Pugilaresy, Porte- 
mones, Laski itp. towary, które po rzetelnych, 
najumiarkowańszych cenach sprzedawane będą.

Nadto tenże handel podejmuje się wszelkie obstalunki w podo­
bnych towarach w najkrótszym czasie podfug zadania dostarczyć.

ajao sobie od o. k. W ła d z y  szkolnej krajowej po­
lecone sprzedawanie książek szkolnych normalnych 
i innych wychodzących nakładem rządowym u św.  
Anny na miasto Kraków i Okrąg jego, zawiadamiam  
o tem niniejszem PP. Księgarzy. Prcfessorów i Nnu-  
czycicli , tudzież Rodziców i Opiekunów m łodfL ży  

szkolnej, donosząc zarazem, iż osobom większą liczbę książek  
u mnie biorącym, gotów jestem pewny rabat odstaoić. *

J U L I U S Z  W I L D T ,
( 1 4 2 5 )  K sięg a rz  w  K r  ukoicie. ( 3 )

W SKŁADZIE K0MISS0W7 H
A .  ®8BMDB»B©wfleaa wKrakowie

dostać można
P-totna Rom hurgskie  niemieszane 7. fabryki hrabiego Harticha. — 
illaterye w e łn ia n e  na meble, najleps7,ego gatunku po 3 złr. 40 kr.

łokieć, a uprzywil. f ibryki Georga Heli.
Z a sła n y  do okien  w edług  najnowszego żurnalu paryskiego po u -  

miarkowanej cerie.
Aparatu cynkow e do'prania, w treech wielkościach po 3 r,łr. 20kr. ,  

5 z ł r . . « 7,fr. 40 kr. * uprzyw ilejowanćj f .bryki  J. Neumajcra. 
dlydło W indsorsliie , funt po 4 5 —54 kr. i 1 e łr .  3 kr.
D yw any angielskie  w największym wyborze po najumiarknwań- 

szych cenaoh. ( 1 2 7 5 -6 )

Pisarze Ranku pobożnego w K rakow ie.
Na żądanie stroay interesowanej zawiadamiają, iż „d zastaw,, .  

1)  cukiernica, ły ż k a  1 , grobrk 6 . próby 1 1 ' ;  — ł ó tów , 2 0 7  
dnia 26 luteg i 1850 pod Lit. B. N. 19; 2 ) ły sz k a  wazowa, do ka­
w y 1 , kubki 2 , kohelka 1 , trzonków 6 , próby 1 1 % — łó tów  7 4 '/ 
— dnia 26 lutego 1850 pod Lit. C. do N. 15 w Banku Pobożnym 
zastawionych, według oświadczenia zgłaszającej sic o wykupno 
tych fantów osoby, kartki czyli  rewers* bankowe imały  zaginąć,  
przeto wzywają wszystkich interes w tem mirć mogaoych , aby ó 
wykupienie tych zastaw ów , najdalej do dnia Igo  listopada r. b. 
zgłos il i  sie;  gdyż w  razie nie zg łoszenia  s i ę ,  za s ta w y  te osobie 
zgłaszającej s ę ,  po tym upływie czasu niezawodnie wydanemi  
będą. — Krakow dnia 9  lipCa 1852 r.

X. Korczyński, Z.P . B P. ( 1 4 1 6 -  - 3 )  Stachowicz, K. B. P.

l .  115 7  Obwieszczenie. ( 1420 )

Arcybractwo M iłosierdzia i  Banku pobożnego.
Po>tępująe w duchu artykułu 54 Urządzenia sw ego  przez Senat  

Rządzący zatwierdzonego, zawiad.mia w szystk ich ,  których doty-  
czec może, iż f*n*y klejnotowe,  kióre od lat dwóch i sukienne, 
KtOre od roku 1 sześciu niedziel , w Banku Pobożnym zostawiane,  
wykupionemi nie zosta ły ,  daia !7go listopad* i następnych 1852  

, £ v  1 rana J° U i  * pofud"i»’ w kamienicy przy
he In ń no i f  x P“hIio*»ą l icytacj ą sprzedanemi
będą, a po Strąceniu ilości z Banku na zastaw powziętej , reszta  
czyi. nadwyżka, w c ą g u  lat sześeiu od licytacji  rachując w i l ś c i -  
cielom zwróconą zostanie, nieodebrana t a ś  no n r ł r » i .  f  W,BS01 
stanie się Banki*, własnością .  ’ P Uf D W10 ‘«g<>

Kraków dnia Igo października 1852 roku.
( 2 - 3 ) P. Dartynowski. — Strselbicki.

O s t a t n ie  W ia t lo m o ś c i .

D epesza z Paryża 16go b. m. b rzm i:  Dziś o godzinie 
b I2 pa po łudniu  o d b y ł  się w jazd Księcia Prezydenla .  
W ysiad ł  on w TuiHeriach. Radość  była  pow szechna,  p rz y ­

ję c ie  w spania łe .  Żadne n ieszczęśc ie  się n iezda rzy ło .
—  0 1  g ran icy  C zarn og ó ry  d o n o sz ą ,  że Jakób  U re ja -  

tycz, w ojew oda G rah ow sk i ,  nie  chce  z łożyć  ro czn eg o  ha­
raczu  Porc ie .  W ezw an ie  z tego  pow odu uczynione przez  
w ład yk ę  Mostaru zo s ta ło  bez sk u tk u ,  i naw et depulacya 
w tym celu w ysłana ,  zuchw ale  była  p rzezeń  odepchnię tą .

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

STAN BAROM, 
w mierze p*_ 

ry ih iej  spro­
wadzony do 

0* Heanmnt*.

s t o p .
wadłu®

R eaum óra.

27” 6 '” . 446  
5 401
5  507

REDAKTOR o d p o w ie d z ia l n y : k o n st a n t y  s o b o l e w s k i .

t b ^ ż n ość
pary wodnej 
w  powietrzu 

czyli e

k i e r u n e k

wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJA W ISK A

NAPOWIETRZNE.

ZMIANA

oiągn

od

TEM PEB.
W

dni*

do

1”’ 90 
2 39 
2 39

pł. wschodni s łaby  
wsohodni „ 

pn. wsohodni „

Pogoda z chmurami 
'pochmurno

e
+  1* 0 — 2 * 2

w  d r u k a r n i  c z a s u ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


